Zdjęcie z nowego filmu „Książę i akłoreczka”. Księciem jest prawdziwy książę sceny angielskiej, wybitny 
twórca filmowy i niezapomniany odtwórca posłaci Hamleta, Henryka V i Ryszarda III, czyli — Laurence 
Olivier, aktoreczką zaś jędna z najpopularniejszych amerykańskich gwiazd filmowych — Marilyn Monroe, 


O tym filmie i o innych nowościach filmowych pisze nasz własny korespondent z Hollywoodu na str. 8 — 9 
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CO_NOWEGO_W KROTKIM METRAŻU 


Pan Rzepka i jego cień 


Nasze filmy rysunkowe z poprzedniego okresu miały zbyt 
ugrzecznioną formę, za mało zawierały pomysłów plastycz- 
nych. Każde śmielsze poczynanie reżysera lub autora projek- 
tów rysunkowych groziło oskarżeniem o formalizm 1 wyklę- 
ciem. Dopiero niedawno twórcy filmów animowanych mogli 
więć zabrać się do odrabiania zaległości. Nowa groteska ry- 
sunkowa pt. „Pan Rzepka 1 jego cień" jest już przykładem 
swobodnych poszukiwań formalnych. Film bawi nie tylko za- 
bawnymi przygodami trunkowego pana Rzepki 1 jego cienia 
o usposobieniu antyalkoholowym, ale dowcipną stroną rysun- 
kową. Dobre gagi, dobre kolory, dobre tempo — wystarczą, aby 
tę barwną kreskówkę oglądać z przyjemnością. Przedstawia- 
my realizatorów: scenariusz — Z. Wasilewski (mistrz filmów 
kukiełkowych zaprezentował nowy zakres swych umiejętno- 
ści), projekty plastyczne — J. Zi reżyseria — W. Woj- 
zer, muzyka — T. Kański. Produkcja: Studio Filmów Rysun- 
kowych w Bielsku. (G) 


Scena z filmu „Pan Rzepka i jego cień 


Taszyzm w ruchu 


Zespół KADR nie boi się eksperymentów. Łącznie 
z Państwową Wyższą Szkołą Filmową firmuje dwa nie- 
zmiernie ciekawe_filmy barwne, ukończone niedawno 
przez reżysera M. Waśkowskiego i operatora A. Nu- 
rzyńskiego. Są to „Somnambulicy* oraz „Uwaga, ma- 
larstwo!* — oba długości po około 250 metrów (10 mi- 
nut wyświetlania). Treścią tych krótkometrażówek jest... 
— przepraszam, z tym właśnie nieco kłopotu — otóż filmy 
te nie mają wcale „treści* w powszechnym rozumie- 
niu tego słowa, ponieważ są taszyzmem w ruchu. Ta- 
szymm (z francuskiego: „tache* — plama) jest taką 
odmianą nowoczesnego malarstwa, w której artysta 
posługuje się zupełnie swobodną, nawet przypadkową 
grą plam barwnych, wzajemnie wtapiających się. Rola 
artysty polega na wybieraniu łub utrwalaniu najcie- 
kawszych układów. Zwołennikom taszyzmu w polemice 
z przeciwnikami przybywa teraz nowy sojusznik: ruch 
filmowy, który niewątpliwie dramatyzuje jego pła- 
styczne walory. Jest to ruch podwójny. Mianowicie, 
ruch wtapiających się wzajemnie w siebie plam barw- 
nych w układach płaskich i przestrzennych (idących 
np. w głąb, co na płaszczyźnie malarskiego płótna jest 
nieosiągalne) — oraz świadomy ruch rytmicznego mon- 
tażu przesuwających się układów barwnych. Dla pla- 
styka.ten nowy rodzaj malarstwa dostarcza niezwy- 
kłych po prostu emocji dzięki bogactwu skojarzeń. Ale 
i przeciętny widz kinowy nie pozostanie chyba obo- 
jętny na ożywioną dynamikę plam barwnych obu. fil- 
mów Waśkowskiego i Nurzyńskiego. W filmie „Uwaga, 
malarstwo!" oglądamy kompozycje Tadeusza Kantora, 
czołowego propagatora taszyzmu %w (Polsce. Film „Som- 
nambulicy* jest oryginalnym utworem reżysera i ope- 
ratora. Autorem pomysłowej ilustracji dźwiękowej 


Taszystowska kompozycja Tadeusza Kantora 


. 


Tonka. 
GOES 


© Fzipt zaproponował ma- 
szej  kinemztograrii produkcję 
wspólnego filmu. Ponieważ reż. 
J. Zarzycki od dawna już pla- 
nuje realizację filmu „Faraon* 
według powieści B. Prusa — 
możliwe, iż w przyszłym roku 
ta sensacyjna bądź co bądź 
współprodukcja  dojdrie do 
skutku © W dniach 7 i 8 czerw- 
ca odbyła się w Warszawie 
sęsja naukowa _ poświęcona 
twórczości S. Fisenstelna, z 
udzialem współpracownika Fi- 

Q operatora E. Tis- 
se i asystentki sławnego reży- 
sera P. Ałaszewej. Sprawozda- 
mie z sesji zamieścimy wkrót- 
ce © W Warszawie  mostalo 
©twarie pierwsze kino, które 
wyświeda wyłącznie filmy 0- 
światowe. ilino to, liczące 120 
umiejsc, mieści się w Muzeum 
Techniki. Czynse jest w środy, 
soboty 1 niedziele o godz. 15 


relii, który otrzymał ją w da- 
rze podczas pobytu w Polsce © 
Jak się dowiadujemy — nasza 
delegacja 
Cannes rozmowy w sprawie 
wspólnej produkcji  polsko- 
trancuskiego filmu fabularne- 
go. Szczegóły rozmów zostaną 
podane w najbliższym czasie 
do wiadomości publicznej. 


Lovis Seigner 
w Warszawie 


'W zespole  Comódie Fran- 
galse, który bawił niedawno w 
Polsce na gościnnych wystę- 
pach ze sztuką Moliera „Mie- 
szezanin sziachcicem*, w glów- 
nej roll Pana Jourdain wystę- 
pował aktor Louis Seigner, 


znany polskim widzom kino- 
wym z ekranu m. in. z filmów 
„Pustelnia parmeńska", „Wróg 
publiczny nr 1* i „Sąd Boży”. 
Na zdjęciu niżej — Seigner w 
roli naczełnika więzienia w fil- 
miie „Wróg publiczny nr i". 


Wyjaśnienie 


W uzupełnieniu notatki o 


współautorami scenariusza, 
przy którym _ współpraco- 
wali. również myrmekoio” 


dzy 

brzańscy. Z ich. konśulta- 
cji i pomocy fachowej ko- 
rzystali realizatoczy B. Bą- 
czyński i St. Kokesz w cza- 
sie nakręcania filmu. 


przeprowadziła w 


Wkrótce rozstrzygnięcie konkursu 
na „Ewę” 


W chwili oddawania numeru 
do druku nie jeszcze 
nazwiska zwycięzczyni konkuc- 
su zespołu SYRENA i tygodni- 
ka. „Pila tna obsadzenia toi 
lowej w filmie „Ewa chce 
spać”. Możemy już jednak za- 
poznać czytelników z przebie- 
giem eliminacji, które odbyły 
się 26 maja br. w Wytwórni 
Filmów. Fabularnych w Łodzi. 

Spośród około tysiąca kandy- 
datek, które nadesłały w ter- 


rzy: 
ło je do atelier łódzkiego. Ju- 
ry w składzie: szef 


produk 
zespołu PO PROSTU — W. Bu- 


icji ci 


A oto nazwiska kandydatek, 
które zakwalifikowały się do 
Magdalena Celówna ze 

Kiel Barb: 


się z próbnymi 
ogłosi w majliższych dniach 
ostateczną decyzję. 


Na ktlka minut przed eliminacją, w atelier wytwórni łódzkiej 


kandydatki na „Ewę* 


dzyński, reżyser sim Ewa 

— T. Chmielewski, 
dyrektor Sreairu Powszechnego 
W. odzi — J. Chojnacka, re 


rownik zespołu SYRENA — J. 
Zarzycki po przeprowadzeniu 
dwóch eliminacji — wybrało 
cziery kandydatki, z którymi 
dokonano próbnych zdjęć fil- 
mowych. 


przygotowują się do charakteryzacji 


mi reportaż z, przebiegu ostat- 
nich eliminacji w. Łodzi. 

A teraz komu- 
nikat wsnystkich 
konkursu _ na 


łu zapytań w tej sprawie. 


Jakie filmy realizuje zespół 
ILUZJON 


Moda na „Mspółprodukcię 


sky Statni Film przygoto 
się do realizacji komedii „Za- 


| dzwońcie do mojej żony!”, któ- 
filmem 


ra ma być pierwszym 
wyprodukowanym _ wspólnie 
przez Polskę i Czechosłowację. 


Scenarii tego filmu _napi- 
gali dwaj obywatele €zecho- 
słowaccy — literat Wacław Je- 
linek t reżyser Jarosław Mach 
przy współudziale znanej _pol- 
skiej spółki autorskiej — Zdzi- 
Gozdawy i Waciawa 


cują zaś: reżyser filmu Jaros- 
slaw Mach | polski reżyser 
Jan Fethke. Temat filmu jest 


nieskomplikowany. Do_ Polski 
przyjeżdża czechosłowacki sce- 
narzysta, zwiedza nasze mia- 
sta, jest gościem wytwórni fil- 


mowyci przydzie- 
tają mu tłumaczkę-Polkę 0... 
się już chyba 


domyślać. Zabawne powikłania 
tzw. sercowej , natury — mu- 
rowane. 


Zdjęcia do fllmu „Zadzwoń- 
cie do mojej żony!" zaczną się 
prawdopodobnie w __ połowie 
lipca w jednej z miejscowości 
nadmorskich. Następnie przo- 
widziane są plenery w Warsza- 
wie, Łodzi i Krakowie. Nato- 
miast wszystkie prawie sceny 
atelierowe zostaną nakręcone w 
czechosłowackim _ miasteczku 
filmowym w  Barandovie pod 


filmu. Polscy aktorzy, grający 


w filmie role Polaków, będą 


rem ma być Maria Kaniewska, 
zajęcia wykona Adolf Forbert, 
scenografię obejmie Anatol Ra- 
dzinowicz, natomiast Czecho- 
słowacy zajmą się stroną ko- 
stiumową 1 _ rekwizytorską. 
Film zostanie zrealizowany na 
barwnej taśmie. 


Na początku maja rozpoczęto 
we Wrocławiu zdjęcia plenero- 
we do filmu  „Pętla* według 
noweli Marka Hłaski, realizo- 


głównej roli 
tli" aktora śląskiego Gi 
Holoubka, poza tym grają: Ta- 


.deusz Fijewski, Antoni Gwia- 


„ Wacław Kowalski, 
Kazimierz Opaliński i Teresa 
Szmigielówna. W jednym z na- 
stępnych numerów naszego 
pisma zamieścimy renortaż z 
realizacji tego filmu. 


Dalsze piany ILUZJONU .oto- 
czone są na razie mgłą tajem- 
nicy. Wiadomo jednak, że 
Aleksander Maliszewski pisze 
Z filmu o życiu Hele- 

Modrzejewskiej, słynnej 
Polskiej aktorki dramatycznej 
żyjącej w XIX wieku. 


Odtwórcę roli Cześnika —. Jana 

a — pamiętamy z 
"kreacji w takich sztukach, jak: 
„Lubow Jarowaja*, _ „Rewizor”, 
„Kordian* oraz z filmów przed- 
wojennych. Po wojnie grał w 
„Zakazanych piosenkach*, „Mie- 
ście nieujarzmionym* i innych. 


Odtwórca postaci Rejenta Milcz- 
ka — Jacek Woszczerowicz, ak- 
tor Teatru Narodowego w War- 
szawie, znany jest starszym wi- 
dzom kinowym „jako bohater 
przedwojennych filmów: „Zna- 
chor*, „Profesor Wilczur* i 
„Testament profesora Wilczura*. 


| 0CZEMSTA 


"Film barwny według sztuki Aleksandra 
Fredry 3 
Reżyseria: Antoni Bohdziewicz i Bohdan 
Korzeniewski 

Zdjęcia: Stanisław Wohl i Franciszek 
Fuchs 

. Muzyka: Stefan Kisielewski . 

Wykonawcy: Cześnik Raptusiewicz — 
Jan Kurnakowicz, Klara, jego synowica — 
Beata Tyszkiewicz, 'Podstolina — Danuta 
Szaflarska, Rejent Milczek — Jacek Wosz- 
czerowicz, Wacław, syn Rejenta — Ryszard 
Barycz, Papkin — Tadeus4 Kondrat, Dyn- 
dalski, marszałek Cześnika — Edward Fer- 
tner, Śmigalski, dworzanin — Stefan Bar- 
tik, Perełka, kuchmistrz — Aleksander 
Dzwonkowski. A 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych w Łodzi — 1956. 


Znajomość z Tadeuszem Kondra- 
tem (Papkin) będą mogli odno- 
wić ci, którzy pamiętają go m. 
in. z ról w „Wieczorze trzech 
króli", sztuce „Juliusz i Ethel" 
i komedii „Takie czasy”. Po woj- 
nie stworzył świetną kreację w 


- roli krawca w filmie „Cełułoza”. 


W roli Podstoliny zobaczymy 


pularnych powojennych filmów; 
„Zakazane  piogenki”, 


Zegadłowicza pt. „Domek z kart". 


STAWKA O ZYCIE 


(Hra o żivot) 


Scenariusz: K. J. Benesz i Jiri 
Weiss. 

Reżyseria: Jiri Weiss. * 

Zdjęcia: Vladimir Novotny. 

Muzyka: Jiri Srnka. 

Wykonawcy: Vlasta Raczkova 
— Vlasta Chramostova, Ota Ra- 
czek — Karel Hóger, Bedrich — 
Jaroslav Semes, Mirek — Ja- 
rosiav Drahan, Ondrej Rydl — 
Zdenek Dite, Pani Raczkova — 
Sonia Neumannova. 

W pozostałych rolach: Otomar 


Krejcza, Frantisek Hołar, Jin- 


drich Narenta, Stanislav Neu- 
mann, Josef Bek, Jarosłav Ma- 
resz, 

Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Fabularnych w Pradze (Czecha- 
słowacja) — 1956. 


Akcja filmu rozgrywa się w o- 
kupowanej przez hitlerowców 
Pradze, w drugiej połowie 1941 
roku i opowiada o dziejach pew- 
nej rodziny. On jest inżynierem. 
Ze strachu przed Niemcami nie 
ostrzega o aresztowaniu przez 
gestapo pracującego z nim w fa- 
bryce robotnika. Jego żona na- 
tomiast nienawidzi hitlerowców 
i wraz ze swym trzynastoletnim 
synem szuka drogi walki z oku- 
pantem. Chwiejność męża, jego 
bojaźliwa i służalcza postawa 
sprawiają jej ból. Pomaga ukryć 
się w domu swemu znajomemu, 
członkowi ruchu oporu. Podej- 
rzliwość i nieufność męża powo- 
dują aresztowanie bohaterki 
przez Niemców. Zamierzeniem 
autorów filmu było ukazanie lat 
niemieckiej okupacji jako próby i 
egzaminu ludzkich charakterów. 


mówiłam się wreszcie na 

to spotkanie z Jerzym Du- 

Szyńskim, bo redakcyjna 
poczta znów przyniosła sporo li- 
stów od czytelników, a głównie 
od czytelniczek „Filmu*, intere- 
sujących się żywo osobą tego 
popularnego aktora filmowego i 
teatralnego. Od dłuższego czasu 
zresztą dostajemy listy z pyta- 
niami w rodzaju „Co słychać u 
Duszyńskiego?*, „Kiedy wystąpi 
wreszcie w  maszym  filmie?*, 
„Dlaczego nie napiszecie nic o 
Duszyńskim?*, tudzież z prośba- 
mi o przekazanie mu wyrazów 
uznania, sympatii, itd. itd. Toteż, 
aby zadowolić wszystkie te „Roz- 
żalone*, „Rozgoryczone*, „Pa- 
miętające* z (Warszawy i całej 
Polski — przejrzałam jeszcze raz 
ostatnie listy „w sprawie Du- 
Szyńskiego" i zapewne pod wpły- 
wem tych listów rozmowę z nim 
zaczęłam tymi słowami: 

— Pierwszą miłość podobno 
pamięta się najdłużej, a pan jest 
właśnie pierwszą miłością... 

Duszyński spojrzał na mnie 
podejrzliwym wzrokiem, toteż 
szybko dodałam: i 

„jest pan pierwszą miłością 
ekranową wielu naszych czytel- 
„niczek, a to jako odtwórca głów- 
nych ról w pierwszych powojen- 
nych filmach polskich. Wszyst- 
kie pana wielbicielki na próżno 

oczekują od paru lat filmu, w 
którym pan wystąpi i domagają 
się, za pośrednictwem naszego 
pisma, wyjaśnienia tajemnicy, 


kakrotnie, by można było potem: 
z całego materiału wybrać ujęcie 
najbardziej udane. I tu często 
wyrządza się krzywdę aktorowi, 
bo reżyser wybiera „dubel* nie- 
najlepszy z punktu widzenia rze- 
miosła aktorskiego, lecz ten np. 
który ma ładny drugi plan, ja: 
kąś smugę świetlną w tle... 


— W tych rózważaniach za- 
brnęliśmy trochę w sprawy war- 
sztatowe. Może zechce pan przy- 
pomnieć pewne fakty ze swego 
życia. Znamy pana jako aktora 
dopiero od czasu zakończenia 
wojny. Czy to oznacza, że przed- 
tem pan nie występował? 

— Tak nie jest. Mój start ak- 
torski nastąpił znacznie wcze- 
Śniej. Otóż w czerwcu 1939 ro- 
ku ukończyłem studia w Pań-- 
stwowym Instytucie Sztuki Tea- 
tralnej. Na końcowym popisie. 

ny. był reżyser filmowy Jó- 
zet Lejtes, który szukał właśnie 
odtwórców ról do swego zamie- 
rzonego filmu według noweli 
Sienkiewicza „Hania”. Zostałem 
zaangażowany do roli Selima Mi- 
rzy. Hanią 'w tym filmie była 
Jadwiga Kurylukówna. Plenery 
zdążyliśmy jeszcze nakręcić la- 
tem 1939 roku, ale ten film nigdy 
nie został skończony. 

— A w czasie wojny? Czy pa- 
na dzieje w tym okresie w ja- 
kimś stopniu były podobne do 


historii bohatera, którego pan 
grał w  „Zakazanych  piosen- 
kach*? 


NIM] rozmawia z Jerzym Duszyńskim 


dlaczego tak dawno nie widzia- 
no pana na ekranach. 

— Naprawdę jeszcze pamiętają 
mnie z ekranu? — dziwi się pan 
Jerzy. — Przecież już od czte- 
rech lat nie gram w filmie. Je- 
stem uszczęśliwiony, że przyn: 
mniej widzowie pamiętają 
mnie, skoro reżyserzy zapomnie- 
li o mym istnieniu. Ale tu nie 
chodzi tylko o mnie. W maszej 
kinematografii w ogółe dzieją 
się dość dziwne rzeczy. Przecież 


nasz film nie ma właściwie 
swoich aktorów. Twórcy filmo- 
wi nie wychowali ich. Dla tych 
aktorów, którzy grali „pierwsze 
skrzypce" tuż po wojnie w na- 
kręconych wówczas filmach — 
wkrótce zabrakło ról. Zjawisko 
poszukiwania „nowych twarzy", 
samo w sobie zapewne pozytyw- 
ne, przybrało u nas jakieś nie- 
pokojące formy. Nawet te „nowe 
twarze", którym uda się pokazać 
dobrą robotę aktorską w jednym 


filmie — najczęściej znikają i 
nigdy nie oglądamy ich w no- 
wych rolach. Twórcy filmowi nie 
chcą prawdopodobnie tracić cza- 
su na trudną pracę wychowaw- 
czą, na opiekowanie się raz wy- 
łowionym talentem. 

— Czy sądzi pan, że w naszym 
filmie nie docenia się aktorstwa? 

— Po części tak. Charaktery- 
styczna na przykład jest sprawa 
4zw. „dubli*. Jak wiadomo, każ- 
dą scenę filmową nakręca się kil- 


— Zupełnie inaczej przeżyłem 
wojnę. Od września 1939 roku 
byłem zaangażowany do teatru 
„wileńskiego. Nie przeczuwając 
co się święci spakowałem waliz- 
ki i pojechałem do Wilna. I rze- 
czywiście grałem w teatrze wi- 
leńskim aż do 1941 roku, do mo- 
mentu wkroczenia Niemców. 
Teatr polski w Wilnie stał wów- 
czas na bardzo wysokim pozio- 


(Dalszy ciąg na str. 14) 


Zdjęcia te zrobił nasz fotoreporter podczas wizyty w mieszkaniu pp. Duszyń skich. Wszystkie wielbicielki pana Jerzego wiedzą już teraz, co on robi w domu 


4 . 


WE zywy eky, 


Alida Valli (x lewej) w epizodzie 
reżyserii Gianniego Francioliniego 


Ilsa Miranda — bohaterka epixo- 
do, który reżyseruje Luigi Zampa 


omysł jest nader interesujący: cztery 

znane i cenione aktorki próbują po ko- 

lei odtworzyć pewne autentyczne epj- 
zody ze swego prywatnego życia. Dodajmy, 
że scenariusz filmu „Jesteśmy kobietami" 
napisał sam Zavattimni i że nowelę każdej 
ze sławnych gwiazd reżyserował niemniej 
sławny reżyser: Alidy Valli — Gianni Fran- 
ciolini, Ingridy Bergman — jej mąż Rober- 
to Rosselini, Isy Mirandy — Luigi Zampa 
i wreszcie nowelę Anny Magnani — Luchi- 
no Visconti. x 

Idąc do kina na ten film tylko tyle o nim 
wiedziałem. Zastanawiałem się więc, czy 
aktorki zagrają swe epizody, czy też po 
prostu. przeżyją je ponownie przed obiek- 
tywem kamery. Czy zatem reżyserzy w ogó- 
le „wyłączą się”, czy też będą próbowali 
ingerować, jak to się mówi fachowo — pro- 
wadzić aktorki według jakiejś swojej kon- 
cepcji? Czy scenarzysta zdołał ustawić role 
w ten sposób, by aktorki były sobą? I jak 
one wyglądają na codzień? 

Film „Jesteśmy kobjetami* bardzo mnie 
rozczarował Być może Zavattini napisał 
doskonałe dialogi, ale cóż mi z tego, skoro 
nie znam języka, a napisy na ekranie mogą 
mnie tylko ogólnie zorientować, o co cho- 
dzi. Ale główny mankament filmu tkwi jed- 
nak w aktorskich niedomaganiach. Z czte- 


Anna Magnoni ma kłopoty z pies 
kiem. Reżyseruje Luchino Visconti 


ONE SĄ 
AKTORKAMI 


rech, występujących w filmie gwiazd — trzy 
po prostu nieswojo się czują odtwarzając 
same siebie. Trudno, są przede wszystkim 
aktorkami, a więc muszą grać, odtwarzać ko- 
goś — postać powołaną do życia przez dra- 
maturga. Siebie zaś odtwarzać, przeżywać 
powtórnie błahych epizodów z własnego ży- 
życia — jakoś pie potrafią. 

Alida Valli gra epizodzik, w którym wi- 
dzimy ją na zaręczynowym przyjęciu swej 
masażystki, gdzie znalazła trochę z ko- 
nieczności, trochę z nudów. Nudy na pudy. 

Ingrid Bergman jest nieco żenująca ja- 
ko światowa dama, którą strasznie krzyw- 
dzi pewien sympatyczny kurczak atakując 
krzaki jej ulubionych róż. 

Anna Magnani ujawnia wprawdzie połud- 
niowy temperament w niemądrej sprzeczce 
z kierowcą taksówki, ale nie umie nas prze- 
konać, że tak było naprawdę. Oburzenie ak- 
torki na kierowcę jest jak najbardziej świa- 
dome. 


Jedynie Isa Miranda ma coś do powie- 
dzenia w swym epizodzie, obrazującym wy- 
darzenie, które sprawiło, iż aktorka uświa- 
damia sobie stratę, jaką poniosła rezygnu- 
jąc z życia rodzinnego na rżecz kariery. 
Reżyser Zampa konsekwentnie i stopniowo 
wprowadza widza w konflikt, bardzo zręcz- 
nie zapoznaje go z osobą i otoczeniem aktor- 
ki, zaczynając od pokazania jej domu, 
obrazów na ścianach, półek z ksjążkami 
i scenariuszami jej filmów, ałbumów ze 
zdjęciami etc. Miranda mówi spokojnie, opo- 
wiada swą historię poprzez sceny o żywej 
akcji, jej gra jest opanowana i równa, Wy- 
nikiem tego jest absolutna harmonia między 
aktorką i reżyserem oraz między tą- parą 
1 widzem. 

Film zawiera jednak pięć nowel. 
pierwsza — reportaż z wytwórni „Titanus*, 
gdzie odbywa się konkurs urody i talentów 
aktorskich — jest tylko małą uwerturą do 
właściwego koncertu gwiazd. 

Jeżeli jednak film „Jesteśmy kobietami" 
sprawia nam zawód — przyczyny tego są 
tak interesujące, że właściwie powinniśmy 
być wdzięczni scenarzyście, iż ujawnił je 
publicznie. Film, który miał nas przekonać, 
że aktor jest człowiekiem — przekonał, że 
aktor jest.. aktorem. Musi grać! 


CZESŁAW MICHALSKI 


Ingrid Bergman natomiast — z kogu- 
tem. Reżyseruje Roberto Roszelini 


reść tego filmu, opowiedziana w kilku 

słowach, trąci banałem: bogaty mąż, 

piękna żona, kochanek, zdrada mał- 
żeńska, szantażysta, podejrzenia, strach, pró- 
ba ekspiacji, a wreszcie śmierć obojga ko- 
chanków — to przecież schemat stary, jak... 
kino, cdwieczny trójkąt miłosny powielany 
i młócony na wszystkie sposoby w setkach 
lepszych lub gorszych melodramatów. 

"Tymezasem młody realizator hiszpański 
Juan Antonio Bardem (młody w tym sensie, 
w jakim uważamy u nas za młodego np. 
Andrzeja Munka) wziął rzecz na swój war- 
sztat i stworzył dobry film, podndsząc kine- 
matografię swego kraju — dotychczas nisko 
szacowaną — do rangi eyropejskiej. 

Sukces swój zawdzięcza Bardem próbie 
udanej penetracji problemów moralnych, re- 
alistycznemu pokazaniu środowiska z ambi- 
cją krytyki społecznej, wreszcie — przemy- 
Ślanej, nowoczesnej, choć może zbyt mate- 
matycznej, chłodnej formie. 


Główna bohaterka filmu — młoda. piękna kobic- 
ta. Maria — jest żoną przemysłowca. Maria ma 
kochanka. Juana, który kocha ją od dawna. woj- 
na przeszkodziła temu, by byli razem. „Wojna to 
najlepsza wymówka dia wielu naszych decyzji" — 
mówi Juan podczas jednej ze schadzek z Marią. gdy 
zaczyna w nim dojrzewać osąd moralny sytuacji 
i łączącego ich stosunku. 

Ten tajony romans trwalby dlużej, gdyby nić 
przypadek: śmierć rowerzysty. rego _potrąciii 
na szosie wracając samochodem ze schadzki. Nie 
było świadków, więc postanowili przemilczeć wy- 
padek. bo przyznanie się do winy oznaczałoby 
ujawnienie i koniec ich romansu. 


O: tego momentu, który jest początkiem 
filmowego opowiadania, oboje kochan- 
ków zaczyna oplatać sieć podejrzeń, wyima- 
ginowanych i prawdziwych, przeżywają po- 
tęgującą 'się udrękę obaw i wyrzutów su- 
mienia, muszą prowadzić ostrożną grę, nie 
wiedząc jakie atuty mają w rękach ich 
przeciwnicy. Poznajemy środowiska obojga 
kochanków. W płaszczyźnie -tych środowisk 
każde z nich przeżywać będzie własny kon- 
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flikt sumienia i szukać wyjścia z sytuacji, 
której presja staje się coraz bardziej nie do 
zniesienia. 

Juan jest profesorem uniwersytetu i swoje stano- 
wisko zawdzięcza wplywom przyjaciół. Wytrącony 
z równowagi owym fatalnym z rowe- 
rzystą skrzywdzili jedną ze swych studentek obci- 
GL ją bez powodu na egzaminie. Staje się to 


dotychczasowemu życiu, pchnie go na drogę eks 
piacji. 


Z drugiej strony — Maria dręczona jest podejrzli- 
osobnika, 


ozn 
( pozycji towarzyskiej oraz całego dobrobytu, który 

zawdzięcza mężowi. Nie potrafi zdobyć się na żadne 
wyrzeczenie. w obliczu dramatycznego dylematu 
postawi własną wygodę wyżej niż wszelkie względy 
morałne i to pchnie ją do zbrodni. 


B ardem realistycznie kreśli obrazy wszyst- 

kich tych środowisk — burżuazyjnego, 
uniwersyteckiego i proletariackiego. Robi to 
bez przerysowań, przekonywająco, a co naj- 
ważniejsze — w ścisłym powiązaniu z wąt- 
kiem dramatu, z wynikającymi zeń sytu- 
acjami. Dochodzi przy tym do głosu bardzo 
ważny rys całości (choć oczywiście trudno 
nam w pełni go ocenić), mianowicie hiszpań- 
skość filmu wynikająca z szerokości i ostro- 
ści spojrzenia Bardema, umiejętności cha- 
rakteryzowania ludzi i otoczenia w pełnym 
biegu akcji. Przy tego rodzaju „kosmopoli- 
tycznym* temacie jest to tym Ki god- 
ne podkreślenia. 


p *_wiele zawdzięcza dobremu scenariu- 
szowi, który rozwija dramat precyzyjnie, 
z dużą umiejętnością narratorską i kulturą 
literacką, choć dialogi brzmią często niena- 


turalnie. Jedynie. zakończenie i poprzedza- 
jąca je ostateczna decyzja Marii, mimo iż w 
zasadzie logiczne — rozegrane są zbyt skró- 
towo, wskutek czego tracą swój psycholo- 
giczny walor. A może to ów konsekwentny 
chłód reżysera wpłynął na obniżenie tem- 
peratury filmu niezbędnej w tak dramatycz- 
aych momentach? 


. Znakomi- 
scenę dialogu 
w nocnym lokalu. gdy Juan i Maria widza uł 
ko. co szepce do ucha zdradzanemu mężowi maści 

wy Rata. Świetny jest monta twerzy wszystkich 
postaci w tej scenie. A jednocześnie jakże szokują” 
ce dramatycznie są nagle. gwałtowne przejścia od 
jednej sceny do drugiej, gdy Bardem jak gdyby 
urywa w pół zdania. unikając tradycyjnych point 
i wprowadzając widza od razu w sens wydarzeń. 
To  zderzanie ze sobą Sytuacji nieoczekiwanymi 
przezkokami jw czasie 4 „przestrzen icejejznakomiiy 
efel 


S Pośród niezbyt ciekawej obsady aktor- 
skiej znamy jedynie Włoszkę, Lucię. Bo- 
se. Jej wstrzemięźliwa gra i piękna, choć 
— jak zwykle — mało wyrazista twarz, do- 
brze harmonizują z postacią bohaterki, nie 
zdradzając do końca wszystkich dręczących 
ją, skrywanych wobec otoczenia, przeżyć 
i nastrojów. 

W sumie: film oglądamy z zadowoleniem 
i spodziewamy się po młodych hiszpańskich 
realizatorach dalszych, równie interesują- 
cych osiągnięć. 

JAN ŁĘCZYCA 


SKARB KAPITANA | 
MARTENSA 


rzyszedł czas, że wólimy małe, lecz 
spelnione zamierzenia, od wielkich, 
które budząc nadzieje i kuszące obiet- 
nice — pozostają gruszkami na wierzbie. 
Z tych skromnych, lecz uczciwie zapracowa- 
nych osiągnięć z czasem wynikną na pewno 
rzeczy bardziej imponujące. Wydaje się, że 
© to powinno nam przede wszystkim chodzić, 
jeżeli chcemy zwiększyć produkcję filmową, 
dać jej zastrzyk nowych sił i nie odstra- 
szać przy tym widzów, a tym samym nie 
wyrzucać pieniędzy za okno. 
Oglądany w tej perspektywie film debiu- 
tanta. Jerzego Passendorfera pt. „Skarb ka- 


pitana Marienńsa* zasługuje na uznanie. Jest / 


pracą uczciwą, zyskującą jego autorom sym- 
patię. 


[N*sze rybołówstwo dalekomorskie znamy 
na codzień z komunikatów w gazetach, 
z przekraczanych planów połowów i braku 
ryb w sklepach. Poezję rybackiego zawodu 
ucieleśniał do niedawna wypchany śledziami 
„Fryderyk Chopin*. Krótkometrażówki do- 
„kumentalne dawały już pewien przedsmak 
filmu fabularnego orybołówstwie, ale w typie 
produkcyjniaka z burzą morską na okrasę. 

Scenarzysta Jan Fethke i reżyser Jerzy 
Passendorfer zajęli się tym tematem od stro- 
ny przygodowej, rezygnując przy tym — o 
dziwo! — z burzy morskiej w punkcie kul- 
minacyjnym i wcale nie wyrzekając się — 
dwukrotnie, o dziwą! — wątku produkcyj- 
nego. Okazuje się, że rzecz, nie jest taka 
groźna, jeżeli tylko konflikty wynikają nie 
z różnicy zdań na temat tego, czy śledź lub 
dorsz stanowi o potędze ludowej ojczyzny, 
ale z różnicy zarobków. 

"Tytułowy skarb starego kapitana w posta- 
ci grubego zeszytu z jego fachowymi, zbie- 
ranymi przez całe życie notatkami, jest 
zręcznym pretekstem do nieporozumień po- 
między bohaterami filmu, choć na początku 
dla pokazania go użyto starej, trącącej my- 
szką konwencji romantyczno - przygodowej. 
Potem wszystko bardziej się uwspółcześnia, 
a gdy w akcji należytą rolę zaczynają grać 
mordocbicia, szklanki z wódą i noże, pró- 
bują migać sylwetki dziwek z Wybrzeża, 
a do dialogu włącza się Hłasko — jesteśmy 
już u siebie w domu. 

Autorzy jednak zbyt dosłownie potrakto- 
wali ów pretekst-rekwizyt, który im roz- 
kręcił akcję. i gdy zeszyt Martensa, będący 
kością niezgody wśród załogi, pogrążył się 
w morskich falach — film nagle im się 
skończył. Szkoda, bo poznaliśmy już dobrze 
bohaterów i mogłoby się jeszcze z nimi coś 
ciekawego dziać, nawet bez owego zeszytu. 

Najsłabiej wypadł wątek miłosny, potrak- 
towano go zbyt infantylnie, jakby dla wi- 
dzów jeszcze nie praktykujących tych rze- 
czy, choć inne momenty, np. chlanie wódy, 
pokazane są w normach znacznie bardziej 
zbliżonych do rzeczywistości. 


Reżsersko film jest zrobiony gładko, czę- 
sto z ujmującą inwencją. Passendorfer 
nie przecenia swoich możliwości, wie jaki 
efekt chce osiągnąć i przeważnie nie pudłu- 
je. Po kilku ostatnich filmach twórców 
młodszego pokolenia przyjeronie ogląda się 
rzecz zrobioną bez pozy, snobizmu i preten- 
sji. Całość jest starannie zmontowana. plener 
i atelier dobrze się ze sobą łączą, dłużyzn 
ani za grosz. 

Szkoda tylko, że scenarzysta i reżyser zre- 
zygnowali z czegoś, co mogłoby filmowi. na- 
dać wyższą rangę, nie psując wcałe jego roz- 
rywkowych wartości. Chodzi o wnikliwszy 
obraz śródowiska, o wgłębienie się w spra- 
wy bchaterów od strony ich życia i pracy, 
o jakąś dozę dokumentalizmu, która pozwo- 
liłaby całej powiastce przybrać na wadze, 
na rzeczowości. i jednocześnie urealniłaby 


bardziej akcję i motywy postępowania po- 
staci. 


Chcielibyśmy np. dokładniej wiedzieć 


na czym polegają kombinacje Pawła Czer- 
nika. gdy decyduje się na połów w tym 
a nie innym miejscu, co reprezentuje sobą 
jako fachowiec, jakie istotne kontrowersje 


istnieją pomiędzy rami itp. Chcielibyś- 


SZypI 
my to wiedzieć równie dokładnie jak to, że . 


Czernik potrafi wszystkich łobuzów sprać 
po mordzie. Myślę, że dokumentalne prze- 
studiowanie tematu byłoby też inspiracją 
do niemniej emocjonujących sytuacji, jak 
ta z wyłowioną i wybuchającą miną. 


ktorsko film jest nierówny. Tadeusz 
Schmidt, którego dawno nie widzieliśmy 
na ekranie, dobrze pasujć do roli Czernika, 
to postać w jego typie. W nowych filmach 


chyba znajdą się dla niego również odpo- 
wiednie role. Barbara Połomska jest zbyt 
pretensjonalna, gra jakoś za bardzo uryw- 
kami i nie może się rozegrać. Zresztą rola 
jest słabo napisana, tak samo zresztą jak 
i część dialogów. Dialogi pióra Dygata i Hła- 
ski są dobre, czasem nawet dowcipne. ale 
dialogi tego nie wymienionego na afiszu 
trzeciego, który czasem się włącza — na po- 
ziomie gimnazjalnym. 

Operator Bogusław Lambach jest dobrym 
fachowcem, zdjęcia jego są technicznie wyś- 
mienite. ale mimo morskiego tematu nie da- 
no mu tu zbyt dużego poła do popisu. 


ZBIGNIEW PITERA 
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Amerykańska aktoreczka Miss Klsle Marina (Marilyn Monroe), która występuje w Londynie w pewnej komedii muzycznej, zro- 


biła tak piorunujące wrażenie na księciu-regencie fikcyjnego państewka — Karpacji (rolę Księcia gra Laurence Olivier), że nie 
zawahał się on zaprosić Elsie do ambasady na kolację, narażając się na skandal, Wkrótce dochodzi nawet do tego, że Elsie zostaje 
przedstawiona królowi i królowej. Na zdjęciu górnym — scena, w której aktoreczka (w środku) dowiaduje się od garderobianej, 
Że jego książęca wysokość chciałby spędzić z nią wieczór, Na zdjęciu dolnym — książę prowadzi aktoreczkę do króla 1 królowej 


o prasowej premierze fil- 

mu „The Prince and the 

Show Girl* („Książę i ak- 
toreczka”),*) która odbyła się 
tu przed kilku dniami — 
jestem znów zachwycony wspa- 
niałą sztuką aktorską Lau- 
rence'a Oliviera i oczarowany 
wdziękiem Marilyn Monroe. U- 
ważam ten film za jedną z naj- 
dowcipniejszych komedii, jakie 
oglądałem na przestrzeni ostat- 
nich kilku lat. 


"Film był oczekiwany w Holly- 
woodzie ze zrozumiałą ciekawoś- 
cią. Nieczęsto przecież ogląda się 
na ekranie takie dwie sławy fil- 


mowe. Z jednej strony Lauren- 
ce Olivier — książę sceny an- 
Bielskiej, znakomity twórca fil- 
mów  szekspirowskich i nieza- 
pomniany odtwórca _ postaci 
Hamleta, Henryka V i Ryszarda 
LII, z drugiej — najpopularniej- 
sza blondynka Ameryki, królowa 
ekranów i „taaaka dziewucha” 
czyli Marilyn Monroe. Nikt, się 
nie zawiódł ani na tym duecie, 
ani na filmie, z wyjątkiem oczy- 
wiście tych, którzy 'w skrytości 
ducha marzyli, że film będzie... 
klapą. 

Jak wiadomo — „Księcia i ak- 
toreczkę* reżyserował Laurence 
Olivier. Wystarczy to przypom- 
nieć, by wszelkie zachwyty nad 
talentem i niezrównanym rze- 
miosłem filmowym znakomitego 
Anglika stały się zbyteczne. 


KSIĄŻĘ i AKTORECZKA 


Treścią filmu są intrygi mię- 
dzynarodowe podczas wizyty w 
Londynie regenta Karpacji — 
jakiegoś fikcyjnego państewka 
bałkańskiego. Rzecz się dzieje w 
roku 1911 w czasie koronacji an- 
gielskiego króla Jerzego V (tym 
razem chodzi o prawdziwego 
króla), na którą to uroczystość 
ów książę Karpacji (Laurence 
Olivier) przybył do Londynu. 


Tu poznaje on pewną  urodziwą 
1 sprytną amerykańską aktoreczkę 
imieniem Elsie (Marilyn Monroe), 
która przy przedstawieniu jej księciu 
1 skladaniu mu dworskiego ukłonu — 
miala drobny wypadek: pękło jej ra. 
miączko u sukni, co, nawiasem mó- 
wiąc, szczególnie zainteresowało jego 
książęcą wysokość. Książę zaprasza 
Elsie na kolację do ambasady Karpa- 
cji, ale wbrew  obawom aktoreczki, 
która myślała, że będzie się strasznie 


*) Ten film w czasie realizacji no- 
he Steeping Prince" czyli 
„Śpiący książę” — przyp. red 


Z KOLLYWOWU. 


dzić na oficjalnym przyjęciu — ko- 
cja jest... na dwoje. 

Wkrótce Elsie dzięki swej urodzie 
sprytowi nie tylko podbija serce 
ięcia-regenta, lecz również zdobywa 
ględy królowej-matki (Dame Sybil 
orndike), tudzież pozostałych 
lonków rodziny królewskiej. Ponie- 
aż jednak  Karpacja jest ważnym 
mktem strategicznym i w rozgryw- 
ich wielkich mocarstw stanowi 
zedmiot godny uwagi — wokół księ- 
1 1 aktoreczki powstaje skomplikc- 
ina sieć intryg politycznych, które 
filmie znajdują znakomite rozwią- 
nie komediowe. 


„Księciu i aktoreczce* rokuję 
)wodzenie nie mniejsze niż w 
joim czasie miał głośny film 


Na zdjęciu z lewej stro! 
wybitny aktor amerykański 
ns, Lancaster, ady órea 
wnych_ról_ w 
kęwbojakt imię „Strzela- 
Warki 0. 


ny— 


o 

- celu z prawej str 2 

- ależ” "utalentowany aktor 
rykański Kirk Douglas, - 


jie Swan* („Łabędź”) z Grace 
elly czy też ostatnio — „The 
ing and I* („Król i ja”) z 
ulem Brynnerem. 


DRAMAT NA OCEANIE 


Drugim z kolei bardzo inte- 
sującym obrazem, którego po- 
iz prasowy odbył się niedawno 
Hollywoodzie, jest „Abandon 
ip" — film wytwórni „Co- 
mbia Pictures Corporation", 
ealizowany przez reżysera Ri- 
jarda Sale'a według jego włas- 
;g0 scenariusza. 


„Abandon Shlp* znaczy — opusz- 
enie, porzucenie statku. Po obej- 
eniu filmu doszedłem jednak do 
niosku, że lepiej chyba będzie po 
lsku brzmia! tytuł „Morze nie prze- 
cza* | tak proponuję nazywanie 
go fllmu, o którym na pewno jesz 
e nieraz będzie się wspominać na 
mach prasy, 

Jest to dramat, którego kulminacyj; 
jm punktem jest zatonięcie na środ- 
1 oceanu wielkiego luksusowego 
tku pasażerskiego 1 rozpaczliwa 
alka rozbitów o życie. Szczególnie 
strząsające są niezwykle realistycz- 
e potraktowane sceny na łodzi ra- 
nkowej, 


Tyrone Power jest zarówno u- 
lentowanym jak i inteligent- 
jm aktorem, toteż daje on zna- 


mity koncert gry aktorskiej 
ko oficer marynarki, stojący 
obec konieczności powzięcia 


icyzji o losie dwudziestu sześ- 
u pasażerów, którym została 
dź ratunkowa na dwanaście o- 
b. Połowa musi utonąć, by po- 
stali mogli się uratować, Ina- 


Wyróżnia się w tym filmie 
wnież szwedzka aktorka May 
tterling, która poprzednio gra- 
w kilku filmach angielskich. 
filmie „Morze nie przebacza” 
a gna rolę dzielnej pielęgniar- 
okiętowej. 


FILM CZASEM ODMŁADZA 


Jeszcze o jednym nowym fil- 
mie warto wspomnieć, choć jest 
to zwykły „western* film 
kowbojski, którego tytuł mówi 
niemal wszystko. Brzmi on „Gun- 
fight at the O, K. Corral'p 
co znaczy po polsku „Strzelani- 
na na folwarku O. Ku. 


Rzecz się dzieje w latach osiemdzie- 
siątych ubiegłego wieku, oczywiście 
na Dzikim Zachodzie i oczywiście 
jest szeryf, są bandyci, dramatyczne 
pościgl ete. Ale są również piękne 
kolorowe zdjęcia plenerowe i przede 
wszystkim — obsada: Burt Lancaster 


jako szeryt | Kirk Douglas jako za- 
wodowy karciarz i niezrównany strze- 
lec, który celnymi strzałami kilka ra- 
zy ratuje szerytowi życie. 


Film powstał w wytwórni „Pa- 
ramount', a zrealizowali go Hal 
Wallis (producent) i John Stur- 
gess (reżyser). 

Oglądając tę „Strzelaninę* — 
poczułem się przynajmniej o 


dwadzieścia lat młodszy. 


TROCHĘ PLOTER 


Jeszcze ciągle komentuje się w 
Hollywoodzie tegoroczne nagro- 
dy Akademii Sztuki i Wiedzy 
Filmowej, czyli tzw. popularnie 
„Oskary, Jak zwykle — bez 
porównania więcej jest niezado- 
wolonych niż zadowolonych z 
wyników. Ale szczególnie w 0- 
czy kole ludzi „Oskar”, który 
otrzymał Yul Brynner za rolę w 
filmie „Krół i ja". I często się 
słyszy takie zdanie: „O ileż łat- 
wiej było zagrać Brynnerowi w 
filmie rolę operetkowegó sjam- 
skiego króla po iluś tam wystę- 
pach w tej samej roli na scenie, 
niż na przykład Kirkowi Dou- 
glasowi — rolę obłąkanego ma- 
larzą Van Gogha w filmie „Lust 
for Life" („Pasia, życia”). 

Trochę jest w tym racji. I wła- 
ściwie najsprawiedliwiej byłyby 
przyznawane nagrody, gdyby sto- 
sowano kryteria, które zalecał 
zmarły niedawno znakomity ak- 
tor Humphrey Bogart, również 
zdobywca „Oskara* za rolę w 
filmie „Królowa afrykańska". 
Bogart mówił wielokrotnie, 
jedynym jako tako sprawiedli- 
wym sposobem oceny talentów 
aktorskich byłby jakiś konkurs, 
w czź którego aktorzy graliby 
role klasyczne — jedni role dra- 


(Dokończenie na str. 15 


Na zdjęciu górnym: amerykański aktor Tyrone Power | jego szwedzka partnerka Mal Zetter- 


ling w filmie reżyserii Richarda 
ni „Cołumbia Pictures Corporation" 


raz dojdzie do strzelanin 
pt. „Strzelanina 
ducenta Hala Wallisa I reż. 


'a pt. „Morze nie przebacza”, zrealizowanym w Wwytwór- 
Zajęcie niżej—dramatyczna scena zbiorowa z tegoż filmu 


Jest lo scena z nowego amerykańskiego flimu kowbojskiego 


na folwarku O. K.*, zrealizowanego w wytwórni „Paramount* przez pro- 
Johna Sturgessa. Są w tym filmie piękne plenery | dużo ruchu 
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<żeajkz BA z dyktaturą gwiazd 


Scenarzysta twierdzi w swym 
liście do aktorki, iż „publiczność 


achodnio-niemiecki  prze- 
mysł fiunowy jest w prze- 
dedniu pałacowej rewolu- 
cji. Producenci, reż i sce- 
narzyści postanowili obalić dyk- 

taturę gwiazd. „To co mogli o- 
siągnąć filmowcy -holiywoodzcy 

mówią magnaci filmowi w 
Niemieckiej Republice -Federal- 
nej — możemy osiągnąć i my. 
Musimy zerwać te więzy, które 
nasze własne twory nałożyły nam 
na ręce. Inaczej film. przestanie 
u nas być opłacałny...*" 

W Monachium, w Berlinie, w 
Hamburgu i w Wiesbadenie na- 
radzają się zatem czołowi fii- 
mowcy zachodnio-niemieccy nad 
wspólną akcją przeciwko akto- 
rom, których sami kreowali na 
wielkie gwiazdy ekranu. 


PRZYWILEJE GWIAZD 

Publiczność kinowa, od której 
dobrego iub złego humoru zale- 
ży powodzenie i sukces kasowy 
filmu, azięci której istnieją za- 
chodnio-iuemieckie fabryki snów, 
która ma swoje ulubione gwiaz- 
dy — ta publiczność nie wie 
i zapewne nie chce wiedzieć o 
dyktaturze gwiazd. Tym bardziej 
zagranica nie wie, że w filmie 
zachodnio-niemieckim: 


pełnie nieznany człowiek, 

Ktaś przez mich iże eni 
sami, czyli aktorzy, sprawują 
faktycznie funkcję reżysera; 

© niektórzy czołowi aktorzy decy- 
dują bądź e pełnej fitmu, 


premiera 
fum i 


jaki rodzaj reklamy 
jest obowiązany filmowi zapewnić; 


Ale "producenci i 
twierdzą, że w produkcji zachod- 
nio-niemieckiej każdy film, w 
którym sławny aktor wykorzy- 


mieckie 


reżyserzy . 


stał wszystkie swoje przywileje, 
był katastrofą. 


CASUS „MARIA SCHELL" 


Branżowa prasa zachodnio-nie- 
miecka opublikowała niedawno 
list otwarty znanego w Niem- 
czech scenarzysty Hansa Jaco- 


"by'ego do Marii Scheil Sprawy 


poruszone w tym liście — uwa- 
żają filmowcy za typowe dla 
stosunków w kinematografii ro- 
dzimej. 

Jacoby usprawiedliwia się na 
początku listu do Marii Schell z 
nieobecności na premierze jej 
filmu „Miłość*. „Słusznie pisze 
Jacoby o jej filmie — komen- 
tują ten list producenci i reży- 
serzy — Maria Schell bowiem 
nie tylko grała w tym filmie 
główną rolę, lecz w ogóle decy- 
dowała o wszystkim". 

Maria Schell — jak wynika z 
listu Jacoby'ego — skorzystała 
ze swego prawa wyboru obsady 
i reżysera. Film reżyserował 
Horst Haichler — jej ówczesny 
narzeczony, a obecny mąż. Sce- 
nariusz napisał Philipp Schwar- 
tzer. Nie ma żadnego Philippa 
Schwartzera — pisze Hans Jaco- 
by. To Maria Scheli jest autorką 
scenariusza. 


gwiazdy dnia dz 


nariusz. I radzi jej w końcowych 
zdaniach, by lepiej została na 
swoim dotychczasowym miejscu 
— jednej z największych współ- 
czesnych aktorek filmowych. 
"Twierdzi, że będzie to z RY: 
ścią dla publiczności i 

samej... 


_I INNE FAKTY 


Producenci i reżyserzy zacho- 
dnio-niemieccy przytaczają w 
rozmowach inne fakty, które u- 
ważają za jaskrawe przykłady 
dyktatury gwiazd. 


szą czelonką. 
godna xe zanych Abtersk Dod ko- 
ub. roku podpisała kontrakty na 


INGMAR ZEJSRERG 


pobranych zaliczek, co w zasadzie 
meżna uważać za zwykle wyłudzenie 
pieniędzy. 

Anny znów aktor stanowczo zażądał 


by film, w którym gral głó Ą 
Boa 'rezliowany wbrew. xcenariaszewi 


Trzeba byl 
techników 1 wie- 


akterów, 
ko azętu zprowadrać x Hamburza 


jeszcze ulegają) tej dyktaturze 
gwiazd. 


© ile można się zorientować w 
skomplikowanych raczej stosun- 
kach filmowych Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej — sprawa 
wygląda w ten sposób: 

Produkcja filmowa jest tu od 
dawna już oparta o wielkie naz- 
wiska aktorskie. Im głośniejsza 
gwiazda gra w filmie — tym 
większa kasa. Tę zasadę konse- 
kwentnie realizowali producenci, 
mie szczędząc pieniędzy na re- 
klamę swych gwiazd. Fiłm bez 


jutrzejszego 


ALBERT EUEPRECAT 


głośnej gwiazdy — twierdzili — 


jest nieopłacalny, bowiem pu-, 


bliczność musi mieć swoje idea- 
ły ekranowe, swoich ulubieńców 
i filmy z nimi zawsze chętnie 
będzie oglądać. 

W tym tkwi jedno źródło tych 
wpływów, które zdobywali gło- 
śni aktorzy — jedno, ale nie je- 
dyne. 


W pewnym okresie czasu, kiedy - 


na rynku filmowym w Niemiec- 
kiej Republice Federalnej zrobi- 
ło się ciasno — rozgorzała gwał- 
towna walka konkurencyjna mię- 
dzy producentami. Zaczęli sobie 
wzajemnie wydzierać z rąk zna- 
nych aktorów (głośna gwiazda — 
wielka kasa!) i oczywiście akto- 
rzy nie mogli tego nie zauważyć. 
Stąd ich żądania stałe rosły, stąd 
coraz korzystniejsze dła nich 
umowy. 


Podobna na ogół sytuacja jak w fil- 
hollywoodzki: 


mie im, ale x pewną ra- 
sadniczą hi liscy pro- 
Jucenci odhijali aktora konkurencyj- 


aktorów pewnymi koncezjami, z 
wilejami, które im uroczyście zapew- 
niali_ kontraktem. można 


marek do honorarium — będzie mial 
za te prawo wybaru reżysera. 


„ „Qezywiście umowy 
dmia jutrzejszego* są 


GWIAZDY 
DNIA IUTRZEJSZEGO 


W zasadzie obie strony, t. zn. 
producenci i aktorzy, podcinali 
gałąź, na której siedzieli: Bo nie- 
wątpliwie filmy zachodnio-nie- 
mnieckie na ogół nie grzeszyły i 
nadal zresztą nie grzeszą wyso- 
bija się na kasie, bez względu 
na to, co byśmy złego powie- 
dzieli o publiczności kinowej w 
Niemieckiej Republice Federal- 
nej. I gwałtownie również za- 
czął od roku 1955 spadać eksport 
Filmów zachodnio-niemieckich. 

Producenci i reżyserzy łatwo 
doszli przyczyny tych niepowo- 
dzeń i postanowili działać. Prze- 
de wszystkim zaczęli lansować 
teorię „nowych twarzy” w fil- 
mie. Około setki nieznanych do- 
tychczas nazwisk zjawiło się już 
w filmie zachodnio-niemieckim 
i ciągle jeszcze prasa filmowa 
zamieszcza zdjęcia „gwiazd dnia 
jutrzejszego". Jak twierdzą czo- 
łowi reżyserzy — wśród filmo- 
wych adeptów znajduje się kilka 
wybitnych indywidualności ak- 
torskich. 
=_ „gwiazdami 
zawierane ma 


BRIGITTE GROTHUM 


zupełnie innych warunkach ułż z Qzi- 
ziejszymi sławami. „Producenci i re- 


ku solidarności. Te zię nie może po- 
wtórzyć, teraz ly Wszyscy utrzy- 
mać wspólny przeciwko berzen- 


Oprzytomnieli trochę i aktorzy 
widząc, że przeciwnik zdecydo- 
wany jest na bezpardonową wal- 
kę. Największa bodaj sława fil- 
mu zachodnio-niemieckiego i je- 
den z jego „eksportowyci* gwia- 
zdorów Curd Jiirgens — podpisał 
ostatnio umowę z niemieckim 
producentem. w której nie ma 
zastrzeżonego dła siebie prawa 
wyboru reżysera i prawa odrzu- 
cenia roli w dowolnej chwili. 
Ale inna sława aktorska — O. 
W. Fischer. który, nawiasem mó- 
wiąc. niedawno wrócił z niezbyt 
udanej wyprawy do Hollywoodu 
— odmówił podpisania podobnej 
umowy. Inne gwiazdy wahają 
się. 

Rewolucja pałacowa w filmie 
zachodnio-niemieckim trwa, ale 
z góry wiadomo, że zwyciężą je- 
dnak producenci. 

©prac. E. M. 


lietonu będzie „kompłek< 

ubogich krewnych", któ- 
ry od pewnego czasu dręczy 
naszą publicystykę filmową 
1 nie tylko filmową. 


I ematem dzisiejszego fe- 


4„Przegląd Kulturalny" nr 20z lat 


br.), siedząc przed przez „słowniczek filmowych 
cją Modiglianiego, za którą ierminów", a_ nawet przez 
mruga neon  .„Snack-Baru*. sntologię „nowoczesności! 


Za nowoczesnością? Za tym 
festem, żeby film mówił praw- 
dę, żeby filmowiec miał w ogó- 
le coś do yowiedzenia, żeby 
wmiał znaleźć takie środki dla 


pokazania swego tematu, któ- tamte wprawki za sobą. Nie Tu N4 Specj 
re nie bi zaczerpnięte ani będzie prostoty, lecz będzie ćwoki. nie przewidzieliśmy, nie 
ze słowniczka filmowych te;- prostactwo, ów ' „styl naro- zrazumieliśmy. nie 
minów, ani z antologii „nowo- dowy" naszej współczesnej czaliśmy, 

i" Anno Domini 1925. kinematografii, . lub będzie nasze biedniutkie móżdżki, 
Tylko tyle". to, co KTT tak zachwyca, tak 


"Tylko tyle, a przecież jak 
widzimy w tych krótkich 1 ny 
męskich słowach — Ameryka 
została odkryta. Teraz już 


wiadomo czego trzeba | czego Chełpić, jąc od dziś nasze krytyczne 

nie potrzeba, żeby robić dobre stolce zacnym zagranicznym — 
Imy w 1957 roku. aż głupio powiedzieć — kole- 
KTT — stały, chociaż nie za- CUDZE CHWALICIE gom". ©", 

wsze miły gość niniejszej ru- „Srebrna Palma" festiwalu 


bryki, wtóruje 
„Znów ostatnio zaczęto mó- 
toić o nowoczesności — temat 


ten zaczyna już być mocno 
Hudni („Nowa Kultura* nr 
1 z 

©j nudny. zwłaszcza kiedy 
nasi publicyści nie włedzą, w . 
którym kościele dzwonią. A 


dzwonią w kościele, który od 
naucza, że 


"Anno Domini 1975, nie będzie 
w naszym filmie 
prostoty, na której tak zależy 
Płażewskiemu, a która cechu- 
je kinematografie mające już 


leży zanadto się w Świecie 


w Cannes wieńcząca „Kanał* 
— wywołała podobno głęboką 
konsternację wśród niektórych: 


bez_ przejścia 


sziachetnej „Widzimy, 


Nie udało się 


najulubiet 


Z tym 


A tak  wysiłaliśmy 


staraliśmy się, a tak usi- 
lowaliśmy odgadnąć zawczasu 
decyzję Wysokiego Trybunału. 


zlęboko  skonfudowani, odda- 


WSTYDLIWI 


Polityka nie należy do moich 
szych tematów. „,P< 
zaś nie należy do mc 
ich  najulubieńszych 

większą satysfakcją 
przeczytałem w niej 


artykuł 


te 
smentalnej za'granicą: 


podstawie 
przypusz- 


y © ostatecznej 


— sam fakt 


wość a nie 


lektur. 
Fozsądny 


Aleksandra Kumora 
„O czarnej serii" (nr 13 z br.). 
inie tóry 


„Czy wy naprawdę mniema- 
cie, że świat sądzi nas tylko na 
„Sprawy do załat- 
wienia” i kolorowego „Mazow- 
sza"? Że poza filmem nie mo 
innych sposobów dowiedzenia 
się, jak jest u nas naprawdę? 
Że nikt o tym nie wie? Cno- 
ciaż mie skończyły się jeszcze 
niepokoje prasy i brak wiado- pi 
mości decyzji 
odnośnie wysłania tych filmów 

istnienia takich 
rozważań jest ze wszech miar 
żenujący. Właśnie to nas kom- 
promituje — nasza zaścianko- 

oglądanie przez 
jakąś tam liczbę Europejczy- 
ków filmów o prostytucji, o 
wyludnianiu się małych mia- 
steczek, o zacojanej wsi, o pi- 
jaństwie, o chuligonach. Niby 
to oni tego u siebie nie mają? 
Mają. najmilsi, jeszcze pół tu- 
złna innych klęsk społecznych, 
u nas prawie nieznanych”. 


w związku z tym wszystkim 


NIE RZUCIM ZIEMI. 


„Ledwie minął okres sztuki 
socjalistycznej w treści, a na- 


jakiej ruszyli 
ki prze- 


aktorce Soni Zięmann, 
której Ford powierzył rolę 
w „ósmym dniu tygodnia" 
Wyobrażam sobie jaki krzyk 
podnieśliby bracia Polacy, 
gdyby na przykład ojcom ro" 
dzimej kinematografii przy- 
szła do głowy nawiązać wspól- 
rat da wiem — z De Sika, 
z Zavattinim, z Clairem, z Ret 
noirem, ze Staudtem, z Mon- 
tandem, 


z Fernandelem, Loi- 
lobrigidą (już im się te na- 
zwiska ukazują w Koszmar- 
nych snach.) Wyobrażam so- 
bie ten lament, gdyby nasi re- 
żyserzy. operatorzy, aktorzy 
zechcieli drogą współprodukcji 
uczyć się jak z filmowego 
sportu amatorskiego przejść 
na zawodostwo. 

Na szczęście „jeszcze Polska 
nie zwinęła pókt my żyjemy". 


CLAPSUS 


LL 


FILMY UNESCO 


UNESCO zrealizowała ostatnio 
dwa bardzo interesujące filmy. 
dokumentalne, posiadające dużą 


wartość dydaktyczną. Jeden z 
nich, zatytułowany „Muzeum 
dziś i jutro", nakręcony 'w wielu 


krajach, pokazuje, jak technika 
nowoczesna wpływa na zmianę 
sposobów  wystawiennictwa w 
galeriach sztuki i muzeach, któ- 
Te przy jej pomocy w sposób o 
wiele bardziej interesujący niż 
dawniej ukazują posiadane przez 
nie skarby sztuki. Film zajmuje 
się metodami oświetlania obra- 
zów, umieszczania ich w salach 
muzealnych oraz sprawą budze- 
nia zainteresowania widzów dla 
wystawianych dzieł sztuki, Auto- 
rzy filmu interesują się również 
szerzeniem tych. zainteresowań 


poprzez wystawy objazdowe i 
transmisje telewizyjne. 

Drugi film UNESCO poświę- 
cony jest klubom telewizyjnym, 
które — zdaniem twórców filmu 
— przyczyniają się w wielkiej 
mierze do ożywienia zaintereso- 
wań i zmysłu krytycznego wi- 
dzów telewizji. Film podaje spo- 
soby organizacji  tele-klubów, 
zbierania funduszów na zakup 
aparatu telewizyjnego oraz meto- 
dy prowadzenia dyskusji klubo- 
wych. Tezą autorów filmu jest 
również to, iż kluby telewizyjne 
mogą w znacznej mierze dostar- 
czać wskazówek stacjom nadaw- 
czym w dziedzinie ustalania pro- 
gramów. (Informations de VUNE- 
SCO, kwiecień 1957). 


25 wierszy korespondencji z Paryża 


(Węgierska powieść filmowana przez Niemców we Francji) 


rzyjechał tu znakomity niemiecki reżyser Helmut Kńutner | rozpoc: 
P zajęcia do swego nowego filmu „Monp”. „Monpti« znaczy „Mój zal 


(Mon_ petit). 


Tak brzmi również tytul książki węgierskiego pisarza Gabora Vaszary, która 
przed dwudziestu laty byla sensacją rynków wydawniczych | doczekala się 
dwumilionowego nakładu i przekładów na piętnaście języków. Podobno autor 
napisał ją w dwa dni, ale dwa lata szukał wydawcy. 


Kżutner mówi, iż film jest o tyle trudny, że akcji 


tam jest bardzo malo, 


wszystko natomiast stanowi atmostera środowiska oraz postacie głównych 
haterów. SR to w jego filmie: sympatyczny amant Horst Buchholz (roja ty- 
tulowa) I popularna zachodnio-niemiecka aktorka Romy Schneider. 


Na zdjęciu: odtwórcy głównych ról w filmie „Monpti* — Rom! 
jako Anne-Claire Jouvain i Horst Buchholz w roli tytułowej 


Schnetder 
Jako Monpti 


Główny bohater, onże Monpti, ma bardzo trudne do wymówienia węgierskie 
nazwisko, jest grafikiem, mieszka w Paryżu i głoduje. Pewnego dnia poznaje 
w parku uroczą dziewczynę. Z jej opowiadania dowiaduje się, że Anne CL 


«i. kawiarni: 


Jouvaln (tak brzmi nazwisko tej młodej paryżanki) jest córką bogatych rodzie 
ców, co bynajmniej nie odpowiada prawdzie. W rzeczywistości jest ona bo- 
wiem biedną sierotą, a to całe opowiadanie było po to „aby on o mnie lepiej 
myślał". Jak sobie łatwo wyobrazić — mistyfikacja ta bynajmniej nie przeszko- 
dzi rodzącemu się u obojga bohaterów wzajemnemu uczuciu. Ale w tragicznym 
wypadku zginie dziewczyna zanim przeżyje swą pierwszą miłość. 

Akcji więc istotnie jest niewiele, ale nazwisko Kóutnera gwarantuje chyba, 
że widzowie nie będą się nudzili na tym filmie. Kautner zresztą też jest naj- 
lepszej myśli. Inaczej przecież nie przystąpilby do pracy. Mówi, że plenerowe 
zdjęcia w Paryżu zajmą mu ze trzy tygodnie. Potem wraca do'Berlinar=gdzie 
będzie kończyć film w atelier. 

ż EMILE GALLEN 
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„LOUIS SALOU 
(„Baryleczka'*) 


Na ekranach francuskich uka- 
„zał się film pt. „Gwiazdy nigdy 
nie umierają", Są to zmontowa- 
ne przez reżysera Maxa de Vau- 
corbeila sekwencje filmów fran- 
cuskich wybitnych realizatorów: 
Marcela  Carnć, _Autant-Lara, 
Christian-Jaque'a, Pottiera i in. 

Film ten jest szczególnie in- 
teresujący ze względu na grają- 


LOUIS JOUVET 
(„Wejście dla artystów") 


cych w nim aktorów. Są to nie- 
żyjący już dziś wybitni arty- 
ści — Harry Baur, Jules Berry, 
Victor Bouchers, Max  Dearly, 
Louis Jouvet, Andrć Lefaur, Mar- 
guerite Morćno, Raimu, Louis 
Salou. 

Dialogi do tego filmu opraco- 
wali: Henri Jeanson i Pierre La- 
roche. 


Filmowe Indie 


W przemyśle filmowym Indii 
zatwudnionych jest 100 tysięcy lu- 
dzi. Na terenie kraju istnieje 4 
tysiące kin, wyświetlających 
przeważnie filmy produkcji ro- 
dzimej. Decydują o tym głównie 
trudności językowe, związane z 
dubbingiem kilku narzeczy jed- 
nocześnie, 


W roku ubiegłym wytwórnie 
Indii zrealizowały 294 filmy fa- 
bularne i 35 filmów dokumen- 
talnych. Filmy opracowane są w 
języku hindu, a także w innych 
językach — urdu, bengali. Sta- 
tystyka wykazała, że w Indiach 
przeciętnie ponad 2 miliony osób 
dziennie odwiedza kina. 


W Indiach nie ma zwyczaju 
organizowania festiwali filmo- 
wych, ale wzorem innych państw 


Proces filmowy Felixa Krulla 


Jak już donosiliśmy — jedna 
z zachodnio-niemieckich wytwór- 
ni zrealizowała film oparty na 
powieści Tomasza Manna „Pa- 
miętniki hochsztaplera Felixa 
Krulla"*. Obecnie przeciwko tej 
wytwórni wniósł skargę scena- 
rzysta hollywoodzki, niejaki John 
Kafka (nie mylić ze znanym pi- 
sarzem Franciszkiem Kafką), 
twierdząc, że scenariusz filmowy 
po adaptacji powieści posiada tę 
samą. fabułę co jego drukowana 
w roku 1930 nowela pt. „Świat 
Pośrednio John 
Katka oskarża więc o plagiat 
nieżyjącego Tomasza Manna, wo- 
li jednak oczywiście procesować 
się z wytwórnią o scenariusz, niż 
próbować dezawuować twórczość 
znakomitego pisarza, co nie przy- 
szłoby mu łatwo. Proces odbędzie 
się w czerwcu br. w Niemieckiej 
Republice Federalnej. 


przyznawane są nagrody filmo- 
we, z lktórych najcenniejsza —- 
to medal prezydenta. W roku 
1956 nagrodą tą odznaczony z0- 
stał film „Kabuliwala”, oparty 
na opowieści poetyckiej znanego 
pisarza  Rabindranatha Tagore 
(literaoka nagroda Nobla w 1913 
r.. Film, odznaczający się pięk- 
nymi zdjęciami, przedstawia ży- 
cie ubogiego sprzedawcy Afgań- 
czyka. Jeszcze w tym roku na 
ekranach europejskich ukażą się 
filmy „Kabuliwala” i również na- 
grodzony film Hema Crundera pt. 
„Badkan*. . 

Z pozycji zagranicznych spro- 
wadzane są do Indii filmy ame- 
rykańskie i z rzadka produkcji 
angielskiej. Są one jednak prze- 
ważnie na dość niskim poziomie 
artystycznym. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


40 W tiimie produkcji francuskiej 
„Klub kobiet", którego reallżacja do- 
biega końca, jedną z dwudziestu pię- 
ciu studentek, należących do owego 
klubu. gra młodziutka, niezrana ak- 
torka Mijanou. Pod tym _ pseudoni- 
mem kryje się siostra popularnej ar- 
tystki — Brigitte Bardot. 


© Ostatni majowy numer francu- 

skiego. miesięcznika filmowego „Cinć 
poświęcony jest w_ całości 
aktorce" filmowej Danielle 
Darrieux, 


8 Znany amerykański reżyser til- 
mowy John Huston w najbliższym 
czasie udaje się na Tahiti, gdzie zrea- 
lizuje film według jednej z powie- 
ści Hermana Melville'a. Role główne 
odtworzą: Gregory Peck 1 Billy Pear- 
son. Po zakończeniu tego filmu Hus- 
ton uda się do Japonii, aby realizo- 
wać film na temat powojennych sto- 
sunków między ludnością cywilną Ja- 
ponii a okupantem amerykańskim. 


© Maria Schell podpisała umowę z 
wytwórnią Metro-Goldiwyn-Mayer na 
rolę Gruszeńki w nowej. amerykań- 
skiej wersji fllmowej powieści Dosto- 
jewskiego .Brącia Karamazow". Do 
roli tej pretendowała, jak już © tym 
pisaliśmy. Marilyn Monroe. 


Nom Qorzsscz 


Nie powtarzać plotek! 


"Tadeusz Łomnicki przyje- 
chał na lotnisko, by powitać 
wracającą z festiwalu w Can- 
nes naszą delegację. Łomnicci 
przyjechał własnym „Fiatem 


Zamieszczając w n-rze 16 zdjęcia odtwórców czo- 
łowych Tól polskiej wersji językowej filmu „Róże 
dla IBettiny' — nie zamieściliśmy zdjęcia PY — nabytkiem sprzed kliku dni 
roli prof. Forstera, którego w filmie gra illy i podobno tylko dlatego, żeby 
Birgel i który z ekranu mówi głosem Eugeniusza A zobaczył go w samo- 
Dziekońskiego, aktora Teatru Wojska Polskiego w Janczar Jstotnie od razu za 
Warszawie. Ponieważ obecnie otrzymaliśmy zdjęcie uważył „Fiata* i_ domy: 
iekoń j j ż dego. Natychmiast 
Dziekońskiego — reprodukujemy je wyżej (na pra- się wy”yei "yy rgę tak mocno 
wo) wraz ze zdjęciem Birgela w roli 5 ek że aż śrysnęła | krew 1 kiedy 
w myśl zasady, że lepiej późno niż wcale, Czy ci Łomnicki zapytał przy pow 
dwaj aktorzy są 'w typie podobni? Chyba nie. Ale taniu: „Co ci się stało? W jaki 
nie przeszkodziło to Dziekońskiemu w doskonałej 
interpretacji roli, co z przyjemnością tu stwierdzamy. 


sposób skaleczyłeś wargę?'' 
Janczar odpowiedział: „Ach, 
to drobnostka! Po prostu na 
lotnisku w Nicet Brigitte Bar- 
dot tak czułe się ze mną 
żegnała.„* (Q) 2 
Reklama A 


jest dźwignią handlu 


Tanio jak barszcz 


Londyńska premiera filmu 
„W. 80 dni dookoła świata' od- 
będzie się 2, lipca w kinie 
„Astoria". Ceny biletów na 
premierę wynoszą od trzech 
do stu gwinei (jedna gwineja— 
około trzech dolarów!) I nie 


Rozpowszechnianiu filmu nie- 
mieckiego „Róże dla Bettiny" 
towarzyszy u nas reklama kl- 


będzie żadnych bezpłatnych za- 
proszeń, żadnych bilecików 
ulgowych, nikt nie wejdzie na 
Rapę. 

Dwa pierwsze bilety po sto 
gawinel kupit.. Michael Todd, 
producent filmu „W 80 dni” do- 
okola świata”, Ostatni bilet 
w tej cenie, jakim dysponowa- 
ła kasa — nabyła niejaka Mrs 
Elisabeth Green, rentierka Z 
Manchesteru, która powiedzia- 
ła, iż dlatego tylko idzie do 
kma na ten film, ponieważ nie 
czytała książki Verne'a, sły- 
szala natomiast od swego dwl- 
nastoletniego wnuka, że książ- 
ka jest znakomita. 


nowa (przede wszystkim anon- 
se w prasie) prezentująca ffim 
ten jako panorami © 2- 
ny. Nie trzeba chyba wyjaś- 
niać ile informacja ta wywo- 
łuje « rozczarowań wśród wi- 
dzów kinowych, oglądających 
na nieco szerszym ekranie 
czarno-biale obrazy. 


Scenarzysta to nie reżyser 


Tadeusz Daniłowicz  infor- 
mując w „Trybunie Ludu (nr 
137) o składzia międzynarodo- 
wego komitetu przygotowaw- 
czego Festiwalu Młodzieży w 
Moskwie, m. in. wymienia ja- 


„Róże dla Bettiny'* wyświe- 
tla się metodą tzw. kaszeto- 
wania, czyli po prostu obci- 
nania klatki filmowej od gó- 
ry i dołu i zmiany w ten spo- 
sób proporcji kadru, Nie jest 


to więc w żadnym wypadku 
film panoramiczny, zwłaszcza 
że wielkość ekranu i jego pro- 
porcje nie odpowiadają wy- 
miarom panoramy kinowej. 
Uczeiwiej byłoby więc objaś- 
nić widza, że zobaczy film na 
p. szerokim (lub poszerzonym 
ekranie), a ze słowa „panor: 
ma* zrezygnować, Bo kłam- 
stwo ma krótkie nogi 1 gdy 
nadejdą rzeczywiście filmy 
panoramiczne — trudniej bę: 
dzie przekonać publiczność, 
że ma do czynienia z czymś 
efektownym 1 nowym. Rekla- 
ma — zgoda. Lecz nie wpro- 
wadzanie w błąd. ()2) 


ko czlonka komitetu Zavatti- 
niego określając go przy tym. 
iż jest to „wybitny włoski 
reżyser (podkr. moje — jz) 
filmowy". 

Niby drobny błąd, ale przy- 
pomina nieco owo zachowanie 
się prowincjonalnego organi- 
zatora wieczoru autorskiego 
pewnego znakomitego pisarza. 
Witając na estradzie honoro- 
wego gościa — ów organiza- 
tor, po wyliczeniu szeregu 
przymiotników takich jak 
słynny, mistrzowski, znany, 
popularny, itd.", nachylił się 
do ucha pisarza i szepnął: 
„Przepraszam, jakle mam wy- 
Mienić nazwisko? (jz) 


KASA 


N 


Swoją drogą — londyńskie 
koniki chyba  rozprowadziły 
niewiele blietów na tę premie- 
rę. (m) 


Nowe kino w zamku b. PKPG 


iedząc w głębokim fotelu nowego kina „Pod 

Kopułą* w Warszawie, otwartego niedawno 

w jędnej z reprezentacyjnych sal konferencyj- 

nych dawnej PKPG —znotuję takie oto  re- 
fleksje: 

Dobrze, iż stolicy przybylo jeszcze jedno eleganckie 
kino, w dodatku w centrum miasta, 

Dobrze, że likwidujemy w miarę możności nonsensy 
minionego okresu i z przepychem urządzony lokal 
aparatu administracji państwowej oddajemy w poży- 
teczną służbę ogółowi społeczeństwa, 

Niedobrze, że nie udalo się w pełni zaadoptować sali 
na potrzeby kina: niezbyt wygodny zostaje układ 
przejść, zbyt wysokie pulpity izbudowane z myślą, aby 
ułatwić spanie na ciągnących się konferencjach), zb; 
wreszcie mala ilość miejsc (450) i przesadnie pnący s 
w_ górę amfileatr, 

Niedobrze jednak zbyt wiele narzekać. Pomyślmy, 
że w dalszym ciągu mogłyby się w tej sali odbywać 
pompatyczne nabożeństwa PKPG. Brr.. Lepiej już 
niech tu będzie nienajwygodniejsze (choć z wyglądu 
luksusowe) kino. 

Patrząc na szeregi marmurowych kolumn, rozrzut- 
ność architektury, szklaną kopułę, imponujące podium, 
wykute ze szlachetnego kamienia — zaczynamy poj- 
mować, gdzie tkwi źródło naszej obecnej nędzy. Oto 
zamiast mieszkań, kin, lokali użytkowych — centralne 
urzędy wznosiły kosztowne gmachy wyposażone w lu- 
ksusowe wnętrza. PKPG skreślała kredyty na inwe- 
Stycje społeczne, ale sobie nie żałowała, budując her- 
metyczną fortecę-biuro. A przyklady takie można 
by mnożyć. 

Architekt urządzając wnętrze kina „Pod Kopułą« 
zawiesił wokół ekranu żółtą kotarę. Nie można było 
trafniej 1 z dyskretniejszą ironią przyozdobić widowni. 
Pro memoria! 


JERZY ZEN 


LEJEK — najatrakcyjniejsza psia 
Ewla z/da filmowa w fotografii 


lle polskich filmów fahularnych 
powstało w ciągu dziesięciu lat 


W latach 1945—1946 nie ukazał 
się na ekranach żaden film fabu- 
larny polskiej produkcji. Premiera 
„Zakazanych piosenek* odbyła się 
w styczniu 1947 r. Dopiero więc 
ubiegły rok zamknął okres dziesię- 
ciolecia produkcji  długometrażo- 
wych filmów fabularnych. Zobacz- 
my, ile nowych pozycji wchodziło 
na ekrany w poszczególnych latach: 

1917 — 2 FILMY 
„Zakazane piosenki”, „Jasne Łany* 
1948 — 2 FILMY 

„Ostatni etap", „Stalowe serca'* 

1948 — 3 FILMY 
„Ulica Graniczna”, „Skarb* „Za Wa- 
mi późdą inni'« 

1950 — 4 FILMY 
„Czarci Zieb* „Dom na pustkowiu, 


„Dwie brygady, „Miasto  nieujare- 
mione' 


1951 
„Pierwszy start: 


2 FILMY 
„Warszawska pre- 


miera'* 

A 1952 — 4 FILM 
„Załogł', „Pierwsze dniv, „Groma- 
da' Młodość Chopina'* 


1953 — 4 FILMY 
„Trzy opowieści*, „Żołnierz zwycię- 
gtwa* (dwie częśći), „Sprawa do za- 
Iatwienia'* 

1954 — 10 FILMÓW. 
„Domek z kart«, „Przygoda na Ma- 
Fiensztacie", „Trudna milość”, „Piątka 
z ulicy Barskiej", „Celulozać, „Po- 
ścig*, „Niedaleko! Warszawy”, „Poń 
gwiazdą frygijską", „Autobus odjeż- 
dża 6.20%, „Uczta Baltazara" 

1955 — 8 FILMÓW 
„Pokolenie”, „Kariera, „Opowieść 


— 6 FILMÓW 
„Podhale w ogniu", „Sprawa pilota 
Maresza', „Cień*, „Warszawska Sy: 
rena", „Tajęmnica dzikiego szybu”, 
„Nikodem Dyzma*, 


Razem więc od r. 1947 do 1956 
(włącznie) odbyło się 45 premier. 
Z tego wynika, że nasza średnia 
produkcji wynosi 4!/: filmów fabu- 
larnych na rok. Zwróćmy jednak 
uwagę, iż średnia produkcja za 
ostatnie 3 lata wynosi po 8 filmów 


-rocznie, a w tym roku należy spo--— 


dziewać się przynajmniej dwunastu 

| premier, czyli że ślimacząc się, ale 

idziemy jakoś maprzód. ę 

Powyższa statystyka, jak każda 

statystyka, zajmuje się ilością i na 

| szczęście nie bilansuje jakości. Bo 

pod fym względem wyniki byłyby 

gorsze i tu już nie moglibyśmy dać 
optymistycznego komentarza. (ig) 


Następne 


zdjęcie Lejka — znaj- 
dziecie 


w najbliższym numerze 


zdjęc. kióre wyżej Fepredakujimy, jest jedyną pamiątką debiutu fllmówego 


Józefa Le] 


fo. Duszyńskiego. W reżyserii tesa, partnerką 
Daszyńskiego Była nina Już dziś” aletorkz” Jadwiga Kuryjukówna (na zdjęciu) 


„Film 


rozmawia 


z Jerzym Duszyńskim 


(Dalszy 


mie, mając w swym zespole zna- 
komitych aktorów. Była tam Ku- 
nina, Ciecierski, Kurnakowicz, z 
młodego pokolenia — Szaflarska, 
Bielicka... Kiedy Wilno zajęli 
Niemcy, teatr oczywiście zam- 
knięto, a aktorzy zajęli się róż- 
nymi pracami, wśród których 
kelnerowanie nie było jeszcze 
najgorszym zajęciem. W 1945 ro- 
ku wyjechaliśmy do Białegosto- 
ku. Po półrocznym pobycie w 
teatrze białostockim, wraz z wię- 
kszą grupą aktorów, przeniosłem 
się do Łodzi. Graliśmy w Teatrze 
Kameralnym. Wtedy właśnie re- 
żyser Buczkowski zaczął realizo- 
wać swe „Zakazane piosenki", 
które po (gdzień 'wędrują po 
naszych ekranach... 

— No i potem poszły inne 
filmy. k 

—  „Skarb*, „Dwie godziny”, 
które po jedenastu latach odpo- 
czywania na półce wejdą wresz- 
cie na ekrany — to filmy, które 
dały mi sporo satysfakeji. Po- 
tem grałem w _ „Warszawskiej 
premierze”, w „Młodości Chopi- 
na", w niesławnej pamięci „Żoł- 
nierzu. zwycięstwa, aż wreszcie 
przyszła katastrofa pod tytułem 
„Autobus odjeżdża 6.20%, a po 
niej długa, aż do dzisiejszego 
dnia trwająca, przerwa w pracy 
filmowej. 
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ze str. 4) 


— Jakże to? Przecież już kilka 
miesięcy temu słyszeliśmy, że 
ma pan grać w jednej z nowel 
filmu reżysera Lenartowicza 
„Spotkania”. Film już został 
prawie ukończony. 

— A ja dotychczas nie wiem 
czy gram w „Spotkaniach, czy 
też zrezygnowano z mego udzia- 
łu w tym filmie. Od czasu zdjęć 
próbnych nie zawiadomiono mnie 
o dalszym biegu sprawy. Ale, 
wie pani, pomimo wszystko, nie 
zrywam kontaktu z g ZAANEJ ki- 
nową. 


ZEE 


— W dniach wolnych od za- 
jęć teatralnych grywamy w mia- 
stąch prowincjonalnych sztuczkę 
pt. „Dzionek małżeński". 'Wyko- 
nawcy: Bielicka, Pietraszkiewicz 
i Duszyński. 

— No dobrze, ale co to ma 
wspólnego z widownią kinową? 

— To, że przedstawienia od- 
bywają się z reguły w salach 
kinowych — śmieje się pan Je- 
rzy. 

"Tak, ale tysiące widzów chce 
zobaczyć film z Duszyńskim. 
Ciekawe, jak GRA będą jeszcze 
czekać. . 

Rozmawiała 
ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


ODPOWIEDZI 


© KINOMANKA z Gdyni. — 
Numer „Filmu*, poświęcony. 
całkowicie kinematografii an- 
gielskiej, ukaże się już wkrót- 
ce. Do Jeana Claude Pascala 
można pisać pod adresem Uni- 
france Film, Paris, 71 Champs 
Elysćes. Film „Folies Berge- 
re" będzie zakupiony. . Dzię- 
kujemy za miłe słowa. 

© CZYTELNIK z Piotrkowa. 


przydziału papieru. Myli się 
Pan, sądząc, że zdjęcia mniej 
kosztują niż tekst. Dobre zdję- 
cia kosztują sporo, a poza 
tym są trudności ze zdoby- 
<lem ich. Pozdrowienia. 


8 JUREK i JANEK z Łodzi. 


Ę ten 
został zrealizowany w 1951 ro- 
x 


u. 
/B JASIA ze Złotego Stoku. 
— 0. Striżenow nie jest bra- 
tem M. Striżenowej. 
© STAŁA CZYTELNICZKA 
ze Świć Do_ polskich 
można pisać: pod 
Autorów 


6 tu ukrywać — nasz 
tegoroczny pierwszo- 


majowy 'konkurs 
„Film i życie” nie był łat- 
wy. Ponad 30 procent na- 
desłanych odpowiedzi było 
błędnych. 
Odpowiadając na pytania 
z jakich filmów pochodzą 
zamieszczone zdjęcia — 
czytelnicy wymienili bez 
mała wszystkie tytuły zre- 
alizowanych po wojnie fil- 
mów polskich, łącznie z 
filmami historycznymi. W 
dwóch przypadkach poda- 
no nawet tytuły sztuk te- 
atralmych:  „Kordian* i 
„Niemcy”, w których grali 
bohaterowie konkursu — 
Opaliński i Duszyński. W 
ogóle z Duszyńskim było 
najwięcej (kłopotu (widać 
nie się mie starzeje). Zdję- 
cie tego aktora opatrzone 
w konkursie numerem 5 
pochodzi z filmu „Skarb”, 
a zdjęcie numer 6 zostało 
zrobione w kwietniu br., a 
więc w dziesięć lat póź- 
niej. Mimo tak znacznej 
różnicy czasu bardzo wielu 
czytelników wzięło zdjęcie 
prywatne filmowe. Czę- 
sto wymieniano tutaj także 
tytuł filmu „Autobus od- 
jeżdża 6.20%, w którym — 
jak wiadomo — Duszyński 
grał jedną z czołowych ról. 
A oto prawidłowe roz- 
wiązanie konkursu: 


REDAKCJI 


© KRYSTYNA S. z Warsza- 
wy. — Zdjęcie Roberta Dona- 
ta znajozie Pani w 40 n-rze 
„Filmu* z 1856 r. 

© CZYTELNICY „FILMU" z 
mysłowice. — Prośbę spełnimy. 


BIEDRONKA z Warszawy. 
— adresu Marianne Krencsty 
nie znamy. 

MARIA z Warszawy, — 
wiadomości te podamy w od- 
czasie. 


wprost do łódzkiej telewizjł z 
prośbą o podanie tytułów £1l- 
mów, które będą wyświetlane 


wi 
Nie możemy podać kliku adre- 
sów, bo w Polsce istnieje tyl- 
ko jedna szkoła kształcąca 
operatorów filmowych. Jest 

Państwowa: Wyższa Szko- 
ła Filmowa w Łodzi przy ul. 
"Targowej 61 (Wydział Opera- 
torski). Dobry. operator z całą 
pewnością znajdzie okazję do 
wyładowania swego tempera- 
mentu. artystycznego. Bliższe 

ły rzyjęciach 


ty nam 

Filmowa Agencja Wydawnicza 
przygotowuje do druku książ- 
kę Czesława Michalskiego o 
„ludziach filmu i jeden z roz- 
"działów tej książki będzie po- 
święcony pracy operatora. 


Zajęcie nr 9 pochodzi z 
filmu „Sprawa pilota Ma- 
resza", 

Komisyjne losowanie na- 
grody w postaci radiood- 
biornika z adapterem wy- 
łoniło zwycięzcę konkursu 
„Film i życie”, którym zo- 
stała nasza stała czytel- 
niczka 


K. CHEŁKOWSKA 


zamieszkała w Gnieźnie, 
przy ul. Paderewskiego 12 


m. 3. 

Gratulujemy Jej sukce- 
su, a wszystkim .pozosta- 
łym uczestnikom dziękuje- 
my za udział i zapraszamy 
do następnych konkursów. 
Ob. Krystynę Chełkowską 
prosimy ponadto o listow- 
ne porozumienie się z na- 
szą Administracją co do 
sposobu odbioru lub prze- 
syłki nagrody. Adres Ad- 
ministracji: Warszawa, ul. 
Żurawia 24a, Filmowa A- 
gencja Wydawnicza, Dział 
Administracyjny. 


Własny korespondent 


u 


donosi z Hollywoodu... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 — 9) 


matyczne, inni komediowe, ale 
wszystkie — równorzędnej war- 
tości. sj 


Wielu niezadowolonych nie bez 
racji mówi, że jury przy nagra- 
dzaniu filmów i aktorów zbyt 
wielką wagę przywiązuje do 
sukcesów kasowych i w ten spo- 
sób naprawdę wartościowe pod 
względem artystycznym filmy i 
wybitni aktorzy nie mają szans 
na uzyskanie „Oskara*. 


Znakomity aktor Henry Fonda 
jest ostatnio ulubionym tematem 
plotkarzy hollywoodzkich. Sporo 
złośliwych żartów krąży tu w 
związku z jego czwartym z kolei 
małżeństwem. Opowiadają, iż je- 
go obecna żona — włoska hra- 


bianka Franchetti — jest szale- 
nie zazdrosna o swego gwiazdo- 
ra. Ani na chwilę nie zostawia 
go samego i nawet na planie jest 
zawsze w pobliżu męża. Na 
wszelki wypadek. 


Henry Fonda gra obecnie w 
kowbojskim - filmie „Metalowa 
gwiazda”, który powstaje w wy- 
twórni „Paramount”. Wypada 
dodać, że poprzedni film, w któ- 
rym Fonda grał główną rolę — 
dramat, oparty na autentycznym 
wydarzeniu sądowym, pt. „Dwu- 
nastu złych ludzi* — cieszy się 
wielkim powodzeniem: 


MICHAEL GASZYŃSKI 
Hollywood, w czerwcu 1957 r. 


Plonowo: _1)- Drapieżnik, -2) 


„Pana Ta- Tytuł utworu Mickiewicza 3) 


Amerykański aktor Henry Fonda t jego. żona (czwarta z kolci!) de domo 
wioska hrablanka Francheti — spędzają razem nawet krótkie przerwy 'w pra- 
cy na planie. Zdjęcie zostało wykenane podczas realizacji kowbojskiego filmu 
„Metalowa gwiazda”, w którym Henry Fonda gra jedną z głównych ról 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalrych, Centralna Agencja Fotograficzna. 
J. Gaus, E. Hartwig, St. Urbanowicz, L. Wdowiński, archiwum, 


(Belgia), „Carlton- 
IF), J. B. Poletto (Włochy), „Columbia Pic- 
tures Corporation" (USA), archiwum, 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA”, Warszawa, Marszalkowska 1/5, Nakl. 100.000. Zam.1004.B-68 


FIL 


TYGODNIK 


Jednostka natężenia prądu, 14) 
Zapowiedź, zgłoszenie, 17)" Za- 
kres pełnomocnictw f upraw- 
niei 

Baniasty kielich, 25)" Angielski 
posiłek. 34 Frakcja, 437" Zły 


Część przewodu pokarmowego. 


Druga, 4) Przez nie przepływa 
Dunajec, 6) Część sukni, 8) Ro- 
ślina używana w przemyśle 
perfumeryjnym, 107 Stan ciepl- 
ny, 1ły Przedstawienie, zapoz- 
nanie, 15) Na przykład: wzrok, 
16-Żólty barwnik, 18) Plac nie” 
zabudowany, 19) W muzyce: 


spokojnie, 20) Rodzaj  forty'i- 
kacji, 21) Drągal. dryblas, 25) 
Zdobi szyję kobiecą, 26)-Krowi 
apartament: 

(wJar" — Jelenia Góra) 


LOGOGRYF 


Do poziomych rzędów poda- 


szych 
litery tych wyrazów utworzą 
rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 1) Prze- 
ciwieństwo wolności, 2) Samo- 
chód poruszający się i po wo- 
dzie, 3) zespó 
muzyczny, 4) Notatki, 5) Rzc- 


Rozwiązania należy, nadsylać 
w. terminie iodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z Gopis- 
kiem na kopercie „Rozrywii 


umysłowe". Wśród  Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidio- 
rozlosowane 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
2 ur 11(432) 


Wybieranka: Wielki obywa- 
tel. 


Za dobre cozwii zada- 
nia z nr_11(432) nagrody książ- 
ują: D. 


wicza %, M. Klimecka — Kut- 


no, ul. Narutowicza 5, K. Ko- 
raliik 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz), 
J. Giżycki, €. Michalski, Z. Pitera, J, Tylim. Kierownik graficz- 
Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul, Nowy Świat 47, te 


ADMINISTRACJA: tel. 8526-72, WYDAWCA: FAW. Prenu- 
merata roczna 13% zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagranicz 
ma: rocznie 165 zł, półrocznie 84,5 zl. Zamówienia i wpłaty na 
prenumeratę krajową przyjmają wszystkie urzędy pocztowe 
1 Mstonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch”, War- 
szawa, ul. Wilcza 46. tel. 861-81, konto PRO I-8-100024, Warszawa. 
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KAPELUSZ PANA ANATOLA 


— ło tytuł nowego polskiego filmu komediowego reż. Jana Rybkowskiego. Na zdjęciu: Tadeusz Fijewski — 


odtwórca głównej roli w tym filmie. Reporłaż z pracy nad „Kapeluszem” zamieścimy za tydzień 
(Fot. W. Urbanowicz) 


